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Było po wieczerzy, a zebrane towa- 
rzystwo szło milcząc przez las ciemny, uro- 
czysty; jedni nic wiedzieli może co mówić 
i już przez dzień cały wyczerpali się w po- 
gadankach, drudzy nie lubili znowu na- 
tężać umysłu, ażeby żołądkowi zostawić nie- 
ograniczone prawo działalności, która tak 
potrzebną mu była; większa zaś część mil- 
czała, zapewne z owego uczucia uszano- 
wania, jakióm piękna noc letnia my 
Z cicha przechodzono przez grupy drzew 
dipy i po cieniach, ciemno na trawie 
eśnćj spoczywających. »Ale dokądże idzie- 
my przyjaciele?« zapytał się jeden z towa 
rzystwa ; »mamyż tak pięknie pomnożone 
siły na próżnćj trwonić włóczędze, lub 
może jest cel jaki naszej wędrówki?.., jeźli 
nie, po cóż darmo chrząszcze obudzamy 
ze snu?... Dokądże właściwie idziemy ?« — 
»Do lasku sosnowego,« nastąpiła odpowiedź 
z ustek najdelikatnićjszćj figurki towarzy- 
stwa, lam tak okropno — przyjemnie !« 
Przytomni obrócili się ku osobie mówiącej 
i zpodziwieniem ujrzeli małą, cztćroletnią 
dziewczynkę, która wykradła się z domu, 
Mała zawstydzona śmiałością, że tak głośno 
przemówiłai przestraszona dziewiczym spo- 
sobem, że uczucie wewnętrzne odktyłe, 
spuściła w dół oczy i zamilkła. Towarzy- 
stwo, nie uważając tego, zdawało się szano- 
wać jéj pomysł, a pojaw świętego przera- 
Żenią i przyjemne, a jednak pełne trwogi 
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przeczucie tajemniczego, wszelako dość wi- 
docznego świata w słowach dziecka, ogółem 
wszystkich zajmowało. Postępowano więc 
ku laskowi sosnowemu; naturą była mil- 
czącą; na dalekim tylko widnokręgu wie- 
trzyk wieczorny zdawał się wierzchołkami 
lasów kolysać , i przynosił ciche echo ża- 
łośnego sów chóru, jednę z najpięknićjszych 
hąrmonij nocy dla tego, co słyszał takowę 
w tonach akordami upięknionych. Przyby- 
to zatóm do lasku sosnowego, gdzie cienie 
ponure mieszały się z łagodnemi pasmami 
świateł, ktore na węższćj drodze coraz rzad- 
szómi się stawały. Z cicha odbrzmiewały 
kroki po trawie, dech tamowano w sobie; 
raptem wzdrygnęli się wszyscy , mnóstwo 
albowiem kruków, obudziwszy się z pićrw- 
szego snu, trwożliwie i ciężkim polotem 
krążyło po lesie, niegdyś bezpiecznym dla 
nich; po kilkakrotnie przesuwały się po po- 
wietrzu, ciemne ich skrzydła zaszumiały po 
nad samómi głowami burzycielów ich spo- 
kojności, a gdy takowi głośno mówić zaczę- 
li. kruki tem spłoszone w poblizką gęstwinę 
uleciawszy, na najwyższym dębie usiadły. 

»Mówią, że kruki sąto duchy zmarłych, « 
odezwał się pewień stary jmć., trwożąc umy- 
ślnie, »nie boiszże się ich, piękna sąsiadko ?« 

Zagadniona młoda dama z lekka ude- 
rzyła go wachlarzem. »Nie mów wćpan 
o tém teraz« szepnęła. 

>I owszeme zawołało razem kilka gło- 
sów, »proszę nam opowiedzićć jaką powia- 
wiastkę o duchach; ale z własnego zdarze- 
z Mnie się nigdy nic podobnego 


mię zdarzyło © odpowiedział stary smut- 
nym cokolwiek głosem. — „Nigdy? w sa- 
mej istocieł« zapytała się dama. Stary mil- 
czał i przed siebie poglądał; mała dziew- 
czynka bliżćj przystąpiła do niego. »Nigdyłe 
raz jeszcze zapytała się dama. Wstrząsnął 
głową, ale milczał ciągle. »Moim szanow- 
nym ciotkom i siostrom nie raz podobne 
zdarzały się przypadki,« odrzekł szydersko, 
chcąc na inny przedmiot uwagę słuchaczy 
skierować. — »O opowiadaj wćpan, opo- 
wiadaj!« zawołało kilka głosów. »Co mi 
właśnie na myśl przychodzi ,« odezwał się 
stary, po małćj przerwie, »nie jest to wpraw- 
dzie żadną powiastką o duchach, ale« tu 
przestał mówić... »aleł« z ciekawością towa- 
rzystwo powtórzyło.. »ale może prawdziwe 
zdarzenie,« dodał; głosjego drzał i gdyby 
było więcéż światła w lesie, dostrzeżonoby 
- bez wątpienia łzę w oczach starca. W krótce 
jednak upamiętał się ì zaprosił wszystkich, 
ażeby usiedli. Usłuchano tego nadziei peł- 
nego wezwania. Dziecko tuż przy nim u- 
siadło, inni na trawniku zajęli mićjsca i 
cisza pełna oczekiwania nastąpiła. Starzec 
lewą posunął po czole, prawą położył na 
ramieniu dziecięcia i tak mówić zaczął: 
»Miałem przyjaciela , który będąc ma- 
lém dzieckiem jeszcze, odkryciem zbrodni 
stał się głośnym wojczystćm mieście swo- 
jem. Mowy przypadkowe dziecięcia stały się 
dła sędziów skazówką, którćj bez niego nie 
byliby nigdy doszli, a w tém wszystkićm to 
było rzeczą najosobliwszą, że dziecko nie 
wypaplało tego, co widziało, lub czego do- 
świadczało, lecz, albo z przypadku, albo 
przez szczególny dar magnetyczny, to obra- 
zowo opisywało, co w samćj istocie się sta- 
ło. Czas dlugi zapatrywano się na tę po- 
wieść dziecka, jak na dziwo jakie i słowa 
jego aż do prawdziwego cudu powiększano; 
lecz gdy poźnićj toż dziecko było zwyczaj- 
ném dzie cięciem, a przynajmoićj nic cudo- 
wnego w Sobie nie miało, gdy nigdy więcej 
podobna władza tajemnicza nie objawiła 
się w życiu jego, zaczęto powoli to uważać 
zwyczajnćm, Co wprzódy wydawało się cu- 
downćm. Przy opowiadaniu bistoryi tćj naj- 
zaciętsi nieprzyjaciele cudów ściskali ramio- 
mami nad zaslepieniem Świata, nazywali to 


powiastką mamek i często bićdne dziecko 
powołując, wypytywak je o rzecz całą, lecz 
ono po kilku latach zapomniawszy już pra- 
wie tę dawną historyją, zaledwo wiedziało, 
o czém mowa. Dawało więc takie odpo- 
wiedzi, jakie mu w usta włożone były i nie 
raz bawiąc niedowiarków niewiadomością 
swoją, powodowało ich do mówienia z u- 
śmiechem: »Otóż cudowna historyja!« 
„Dziecko wyrosło i zostało młodzień- 
cem, z którym znajomość na uniwersytecie 
zrobiłem. Przypadkiem słyszałem o histo- 
tyi jego i raz o tójże wspomniałem. »Głup- 
stwo i nic więcćj,« rzecze, śmiejąc się, do 
mnie. »Prawdziwie dosyć nanudzili mię 
tą w guście mamek powiastką !« — Jednak- 
że faktum prawnicze..« rzekłem. — »Cóż 
ono dowodzi,« przerwał mi. »Nic, jak tylko, 
że przypadek odkrył to, co już tysiące razy 
pićrwćj uczynił. Z całćj historyi tćj nic so- 
bie nie przypominam już więcćj, jak tylko 
owe niezliczone zapytania, które bićdną 
głowę moję, jak w młynie, obracały. Musia- 
łem ciągle powtarzać czego nie wiedziałem, 
o czóm nie słyszałem nigdy, a co tak było 
mi obce, jak i tym, co mnie wypytywali. 
Przyznaję sam, że rzecz ta cała nie była 
niczóm więcćj, jak tylko przypadkiem i pro- 
szę cię, nie mówmy więcćj o tćm!« Jakoż 
nie wspominaliśmy odtąd o tém całóm zda- 
rzeniu, Sprawy familijne powołały go do , 
Szwecyi, gdzie ląt kilka przepędził i roz- 
maite porobił związki. Najdroższą była mu 
+najomość hrabi Oxenstierna, z którym za- 
poznał się przy mineralogicznych i bota: 
nicznych wycieczkach w góry. Hrabia żył 
samotnie w dobrach swoich 1 ani posiada- 
nie znacznego majątku, który niedawno 
spadł na niego przez wygaśnienie jednćj 
linii pobocznćj, ani świetność historycznego 
nazwiska, nie mogla go ściągnąć do stolicy. 
Majątku swego wszelako sposobem szlachet- 
nym używał; włościanie błogosławili go, 
a nie jedno badanie naukowe, nie jeden 
zakład publiczny, był przezeń wspićrany. 
Nadaremnćmi były usiłowania przyjaciela 
mojego, powrócić hrabiego towarzystwu i 
interesom , przeciwnie zaprosił go tenże 
w pięknćj porze roku czas niejaki w dobrach 
jego przepędzić. Ja — chcę mówić raczćj 


przyjaciel mój — przystał na wezwanie lo.« 
u starzec zmieszał się cokolwiek. »Przye 
jaciel mój, przy powtórnóm widzeniu się 
z hrabią, zastał go w szczególniejszćm po- 
ruszeniu. — »Zdaje mi się zawsze, jako- 
by gwałtowność temperamentu mojego wy- 
bawczą znajdowała kotwicę w spokojnym 
umyśle wćpana,« rzekł do zdumionego Teo- 
balda, tak nieznajomego wćpanom nazywać 
będę, »Wćpan przybywasz z burz świata 
do portu spokojności, a jednak poruszonym 
nie jesteś, gdy tym czasem okręt, dawno 
już w łonie jego szukający schronienia, cią 
gle jeszcze chwije się na spienionych nur- 
tach wybrzeża.e — »Kochany hrabio,« od- 
rzekł Teobald, »nie zawsze jest dobrze sza- 
kać samotności; wrażenia wszystkie żywićj 
i siloićj piętnują się w nićj; tam żyjemy 
w przeszłości, bałwany wydarzeń nowych 
nie unoszą jćj, a wewnętrzne uczucia nasze 
czas mnićj obfily w wypadki zwyciężają, gdy 
często pożyteczną jest rzeczą czasowi dać 
się pokonać.« Oxenstierna z przerażeniem 
nań pojrzał, jak gdyby przeląkł się wzro- 
kiem, który tenże w głąb duszy jego zapu- 
ścił. »Pojedź wópan ze mną,« rzecze daléj 
Teobald, »powróć de świata, którego uni- 
kasz, a choćby nie wiedzićć czego brako- 
wało wćpanu, bez wątpienia lepićj mu bę- 
dzie. Jedźmy jutro obaj do Sztokholmu.« 
Uspokojony Oxenstierna spuścił oczy w za- 
myśleniu. W poruszeniu tém mniemał Teo- 
bald widzićć nakłanianie się hrahi i więcej 
nalegającym się stawał. Hrabia pozwolił 
mu wygadać się, lecz gdy ten przestał i od- 
owiedzi oczekiwać się zdawał, rzecze hra- 
ia: »Do Sztokholmu, prze — nigdyl« Teo- 
bald uczał się być nieprzyjemnie doiknię- 
tym, i zamiikł na chwilę, zniechęcony, iż 
wymowa jego na próżno użytą była. Po- 
strzegł to hrabia i rzekł z nadzwyczajną u- 
przejmością : »Pójdź wćpan, pokażę mu o- 
grody moje, moje pola i wszystko, co po- 
robiłem od czasu, jak wćp. bujasz w stolicy, 
Pokażę mu rysunki, zbiory moje, pójdź wćp.« 
Tak więc przyjaciela z jednego widoku do 
drugiego, z jednego mićjsca w drugie pro- 
wadził, aż dopokąd tenże, wieczorem, zmor- 
dowany podróżą i rozmaitómi widzianćmi 
przedmiotami, nie położył się do łóżka. 


Tcobald spał niespokojne, jak się pó 
utrudzeniu dziać zwykło i marzył wiele. 
Sennik powiada, że gdy kto pićrwszy raz 
w mićjscu jakićm spi, należy sny pamiętać, 
gdyż takowe sprawdzają się często. Teo- 
bald obudził się z pełną głową, lecz nie- 
podobna mu było przypomnićć sobie ma- 
rzeń; przypominał sobie tylko kilka wyraź- 
nićjszych punktów, którc śród nocy świata 
marzycielskiego, jak gwiazdy błyszczały, ałe 
były to oddzielne, nie powiązane razem 
przedmioty, przeto pisma ich nie mógł od- 
czytać. Ze snu tego imię tylko pewnej o- 
soby spamiętał, o któróm nie przypominał 
Sobie, żeby je słyszał kiedy i żadnego nie 
łączył z nićm pomysłu. »Rzecz dziwna !« 
mówił sam do siebie, nczęsto wprawdzie 
snią nam się okolice, postacie, których nie 
widzieliśmy nigdy, często takowe po dłu- 
gim czasie marzą nam się powtórnie, a 
wtedy we śnie tylko istnących, jak dawnych 
przyjacioł witamy; ale marzyć o nazwisku, 
z którćm żadne dawnićjsze nie wiąże się 
przypomnienie, marzyć o nićm zawsze i 
zawsze, to rzecz szczególna! I cóż mi po 
imieniu? Nie wićm nawet w jakim snilo mi 
się względzie, i tylko nazwę Æmiiia de Vergy 
pamiętam. Iczómże dla mnie ta Emilia de 
Vergy? Próźnćm brzmieniem! A jestże w 
istocie samćj imię to czóm więcćj, jak tylko 
próźnóm brzmieniem? — Odkądże wyobra- 
żnia moja zubożała, że nie tylko z literami 
się łączy, ale nawet nic nie zna, prócz 
litere To mówiąc, wstał z łóżka, a noga 
jego dotknęła się czegoś twardego. Byłto 
mały, niepokażny złoty pierścionek do ślub - 
nej obrączki podobny. Podniósł go z ziemi, 
by mu „SIę łepićj przypatrzyć i wewnątrz 
okręgu jego z przerażeniem wyrażnie na» ’ 
zwisko: Emilia de Vergy wyczytał. Trwo- 
ga, jakiej dotąd nigdy jeszcze nie czuł, 
napełniła duszę jego; trzymał pierścionek 
przed sobą, lecz zamknął oczy, jak gdyby 
nie chciał widzićć pisma, wyrażenego na 
pierścionku, jak gdyby chciał wmówić w 
siebie, że go nigdy nie widział. »Czyś osza- 
lał? zapytał się po chwili, sześ czytał ta, 
czego lam nie było, co być nigdy nie może?» 
Pojrzał więc znowu na pierściónek i zno- 
t ay wyczytał: Amita de Vergy, 
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a delikatne litery pisma tego, pojrzały nań 
wzrokiem płomiemstym. Czas długi stał 
jak wryty, nareszcie uczuł się być mężem 
1 rzekł ze stałością: »wszakże jestem nie- 
winny, cóż mi to wszystko szkodzić może ?« 
Gzarodzićjski wyraz słowa tego upamiętał 
go; spokojnie pojrzał po pokoju, a ujrza- 
wszy w nim to same, co było dawnićj, 
przekonał się, że czuwa; ubrał się więc 
1 postaaawił, w stanie wzburzonym umysłu 
swojego, nic przódy nie mówić hrabiemu 
otém nadwyczajnym wypadku, aż go pićr- 
wćj o imię Vergy wybada. Zatknął więc 
pierścień na paleć i poszedł do hrabiego, 
W ciągu rozmowy zapytał się go, czy nie 
znał jakiej Emilii de Ye rgy? — »Co?... Co 
się z nią stało ?« zawołał hrabia z podziwie- 
niem. »Nic się nie stało,« odrzekł Teobald, 
pytam się tyl*o, czy ją wćp. znałeś.« Twarz 
hrabi zaczerwieniła się mocno. » Widziałem 
ją raz dawniej w Sztokholmie« odpowiedział 
z lekka, «iadną była dziewczyną. Tyle ład- 
nych jest dziewcząt, dla czegoż wćpan wła- 
śnie o tę się pytasz?« Teraz na Teobalda, 
koléj pomieszania przyszła; nie spodzićwał 
się, ażeby pytanie, iak tylko obojętnie uczy- 
nione , tyle hrabiego zastanawiać mogło. 
Nie przygotował się na odpowiedź, wszelako 
rzekł dosyć przytomnie: »Nie dawno pod 
adresą podobną przybył przez gońca posel- 
skiego list z Niemiec; lecz gdy nie wiedzia- 
no o takiej osobie, do mnie więc udano 
się, ale i mnie imię to znane nie było. Te- 
raz przypadkiem wpadło mi na myśl i dła 
tego zapytałem się Może hrabia wić, gdzie 
ta de Vergy micszka?« dodał tonem naj 
obajętniejszym. »Nie wićm,« odrzekł Oxen 
slierna ozięble i oddalił się pod udanym 
powodem. 

Poufałość dwóch tych przyjacioł od 
sceny tej cios wielki poniosła. Hrabia był 
zimnym, mało- mówiącym i unikał wszel- 
kiego poufnego zbliżenia się ze strony Teo- 
bałda. Nadaremnie tenże starał się i na dal 
na zaufanie jego zasługiwać , przyjacielski 
zwiazek ich na zawsze rozerwany został. 
Czuť Teobald, że przytomność jegó była 
hrabi uciązliwą i myślał o wyjeżdzie. Oxen- 
stierna nie zatrzymał go. Teobald raz je- 
szcze ze Sztokholmu list serdeczny pisał do 


hrabiego, nie wspominając wszakże o przed- 
miocie, który ich poróżnił, ale i ten list zos 
stal bez odpowiedzi, a Teobald śród za- 
trudaień urzędowych w Sztokholmie zapo- 
raniał już prawie o przyjacielu, którego nie- 
dawno pozyskał, gdy po upływie roku z za- 
pomnienia ocknęła go wieść, że Oxenstierna 
z podróży w strony północne Szwecyi nie 
powrócił, i że gdzieś bez śladu przepadł. 
Jak piorunem przeraziło to Teobalda, i na 
pierścień, o którym dawno już był zapo: 
mniał, pojrzał w ciemnych, nieodgadnio- 
nych domysłach. Ciężar tajemnicy pierście- 
nia uciążliwie spoczywał na nim, jak gdyby 
sam tylko miał go dzwigać, nie mogąc ni- 
komu udzielić. Czynił sobie wyrzuty, że 
zaniedbał jedynćjsposobności, nastręcza ją- 
cćj mu się do odkrycia, a głos jakiś pota- 
jemny mówił doń: »Może dłnższem wypy- 
tywaniem się byľbyś przeszkodził czemu... 
Czémże jest człowiek taki, co nie słucha na- 
pomnień, które go do działań wzywają, po- 


'stępuje sobie z nićmi według upodobania, 


zagrzebuje je jak własność, a tajemnicy, jak 
winy, strzeże? Tajemnica jest nieszczęściem; 
kto wić czy otwarta mowa nie byłaby tu 
pomocnićjszą ?.. kto wić do czego to napo- 
mnienie było dane. Jawność jest najlepszą, 
ale teraz może już późnąby była « 
Zamyślony zamknął pierścień do szka: 
tułki i wyszedł. Zniknienie Oxenstierny 
było nowością dnia, a wieść ta co raz bar- 
dzićj potwierdzała się, nie dołączając jed- 
nak żadnćj nowćj poszlaki. Nareszcie inne 
wypadki zdarzenie to zatarły z pamięci, a 
co było nadzwyczajnćm, stawszy się daw- 
ném, mnićj jnż ciekawóm zostało. W umy- 
śle Teobalda wieść o zniknieniu hrabi dłużej 
cokolwiek zatrzymała się, lecz i on z czasem 
zapomniał o nićj i był tego zdania, że hra- 
biego lub spotkał nieszczęśliwy przypadek 
jaki, podczas naukowych wycieczek jego 
w góry północne, lub że sam sobie, w me» 
lancholijnym obłędzie, życie odebrał. Rzecz 
niecofniona pojednywa nareszcie nas z sobą 
i odkładamy ją na bok, jak coś takiega, co 
już więcćj osnowy ani do działań, ani do 
nadzici nie podaje. Teraźnićjszość obcho- 
dzi tylko, ale to, co już się stało, bynajmnićj 
nie zajmuje, mówi Göthe, Co ukończone, 


— 245 = 


uzupełnione, a zatóm umarłe, powoli znika 

Z pamięci, bo któż byłby w stanie żyć przy- 

jemnie , gdyby zapomnienia nie było! 
(Dokończenie nastąpi.) 

.. 


Ifiadomosci o Algierze 


Zimy nić ma tu wcale, mićjsce jéj 
dószcz gwałtowny zastępuje. Kiedy mie- 
szkańcy Europy ziębną od strasznych mro- 
zów, w Algićrze ciepło w tymże samym 
Czasie często do dziesięciu stopni dochodzi. 

Jeszcze przed przybyciem Francuzów 
były w Algićrze kawiarnie, mianowicie w bu- 
dach perukarzy, lecz teraz, gdy Algićr prze- 
pełniony jest prawie synami Sekwany, słu- 
szua więc, że 1 kawiarni przybyło. Francuz 
nie może obejść się bez Constitutioneła i 
bez kawiarni, więc jak tylko stopą na ziemi 
afrykańskićj stanął, oba te rodzaje rozrywki 
przybyły za nim. Przy tóm znalazło się wie- 
lu char/aranów, którzy kawiarnie w Algićrze 
brzmiącómi tytułami ozdobić umieli. I tak 
na domku, stojącym w najciemniejszym za- 
kącie uliczki, czytamy: .4u soleil africain; 
nad malą izdebką, ledwie dziesięć osób 
mieścić mogącą, znajduje się napis: „fx 
rendez-vous de armée d Afrique Od czasu 
rewolucyi francuzkićj są kawiarnie pod god- 
łami: Café Lafayette, de la carte, des 
trois couleurs i. t. p. 

Wszystkie domy w Algiśrze są podobne 
sobie; zawiórają cztéry podługowate poko- 
je z niezmiernie wielkićmi drzwiami, z tyłu 
od czterech stron podwórza, iztylą w gó- 
rze wewnątrz galeryi. Domy majętnićjszych 
różnią się wielkością, pięknością słupów 
marmurowych, wytwornómi dywanami i po- 
duszkami. Na dachu płaskim znajduje się 
terasa, po którćj pićrwćj kobiety tylko cho- 
dzić mogły, lecz teraz takowa jest miejscem 
powszechnóm przechadzki; i często tu tyl- 
ko szczęśliwym być można widzićć odsło- 
nioną piękną sąsiadkę. Szczególnie w sobotę 
pokazują się Żydówki na terasach, bogato 
ustrojone, osypane złotem i drogićmi ka- 
mieniami, i tu nie jedno miejsce rozdziału 
trzeciego Izajasza, daleko gruntowaćj dało- 

y się skomentować, jak we wielu uczonych 
gabinetach Europy. 


Na targu nie uyrzysz ładnych dziew 
cząt wiejskich, ba jedynie mężczyźni sprze- 
dają, Czasem tylko ezarna niewolnica, lub 
podstarzała markietsnka nawinie się tobie 
przedoczy. Ale za to dostarftesz owoców naj- 
przednićjszych. Trzy pomarańcze kupić mo- 
żna za jeden sou; za ten sam pieniądz do- 
stanie także nie mało fig, daktelów, gra- 
nątów , oliwek i migdałów. Mleko przy- 
noszą na targ w skórzanych worach, a drze- 
wo, potrzebne do kuchni, sprowadzają na 
osłach i na funty ważą. 

»Zaraz po mojćm do Algićru przybyciu 
(mówi podróżnik, z którego te wiadomości 
o Algićrze wyjęliśmy), zaproszony byłem na 
wieczór do p. Bakri, króla Żydów, który 
do wojny z Francyią głównym był powo- 
dem. Mieszka w jednym z najpięknićjszych 
i największych domów Algićru; obszerny, 
czworokątny , paradnómi, wyższą galeryją 
dzwigającómi słupami otoczony dziedziniec, 
mieścił mnóstwo żydowskich sług, czarnych 
niewolników i niewolnic. Go tylko wschód 
najkosztownićjszego wydaje w materyjach, 
z tego wszystkiego w długieh salach znaj- 
dują się poduszki i dywany , nawet ściany 
poboczne, najprzednićjszym adamaszkiena 
obite. Gdym wszedł na dziedziniec, córka 
domu wyszła na przeciw mnie; powitałema 
ją zwyczajem arabskim, ale miasto odpo- 
wiedzi na powitanie moje, podała mi pię- 
kny bukiecik, zgrabnie z róż, hyjacyntów 
i goździków złożony i zapytała się z uśmić- 
chem, czy po arabsku mówię. Przyznałem 
się do wiadomości języka tego, i gdy mile 
za pachnące kwiatki dziękowałem, podała 
mi rękę, zaprowadziła do największego i 
najpiększego z pokojów i przedstawiła ro- 
dzicom. Ledwo słów kilka do matki jej 
przemówiłem, gdy nie tylko głośno Za- 
częla śmiać się ze mnie, ale nawet żarto+ 
wała sobie, żem nie mówił płyonie i nie 
dyjalektem algićrskim. Dałem jéj zręcznie 
do zrozumienia, czy miłoby jéj było, gdy- 
by, podróżując po Europie, wyśmianą zo- 
stała, Iż nie rozuniić języków tamtejszych, 
»Nie jeździłabym po takim kraju, które- 
go języka nie rozumiałabym „« odrzekła, 
Cóż mógłem powiedzićć na ta, musialem 
milczćć. 
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P. Bakri, nawet pod teraznićjszytn rzą- 
dem, jest nieograniczonym samowładzcą 
Żydów algterskich, których tu jest mnóstwo. 
Dowolnie nakłada podatki, sprzyjających 
mu rabinów rianuje sędziami, tudzież po- 
dług upodobania kary cielesne i pieniężne 
wydziela. » 

Kilku przytomnych oficerów prosiło 
pannę Bakri, ażeby tańczyła i nie długo 
dając się prosić, w pąsowych sandałkach 
bez żadnego porządku wtył i wprzód ska: 
kała. W jednćj ręce trzymała białą, w dru- 
gićj kolerową chustkę i machała nićmi na 
wszystkie strony, W ciągu tańcu wićrzchnią 
suknią, jak fartuszek, podniosła, a przy- 
tomni, z wielkiém zadziwieniem mojćm, 
pieniądze weń wrzucali. Taki jest zwyczaj 
po największych domach Algićrą i każde 
soiré droge:trzeba opłacić. 

Damom lepszego tonu wolno tańczyć 
w Algiórze, ale spićwać przy gościach, by- 
łobyto wykroczeniem przeciw przyzwoito- 
ści- Do tego zalotnice (Scharmuć) używane 
Bywają. 

Dziewczyna 4Bletnia jest w Algićrze 
wielką osobliwością; najwięcćj idą za mąż 
w 14 lub 15tym, niektóre w dwunastym, 
a nawet w jedónastym roku. Widziałem 
nie dawno młodą t9letnią kobićtę, która 
już sześcioro dzieci miała, Pokazywano mi 
inną znowu, także młodą niewiastę, o którćj 
sądziłem , że miała 28 do 30 lat, ale ona 
miała dopióro lat 25, jak mnie sama i 40let- 
nia matka jéj zapewniała. Trzymała na ręku 
dzićcię kilko miesięczne , i gdym ją pytał, 
czy to dzićcię jéj było, odpowiedziała pla- 
czące, żćtojćj córki, która w połogu w dwu- 
nastym roku umarła. Powiedzićć kobić- 
cie tutćjszćj grzeczność 'europejską, poczy- 
ta to za urażę i brak wychowania, lecz ten 
tylko zasługuje na względy kobićt w Algić- 
rze, kto woczy prawi im bezczelności i spo- 
sobem U nas obraźliwym powaby ich chwali. 

JEM 


Łitewska dziewica morska. 


Włościanie litewscy personifikują sobie 
powietrze morskie pod postacią panny, z 
chusiką skrwawioną wręku;a zjawienie sięjćj 


podług wiary gmina, zawsze choroby spro- 
wadzało. O tćj, nieszczęście przynoszącej 
dziewicy jest dotąd balada, powieść nastę- 
pojącą zawićrejąca: »Dawno już temu, gdy 
dziewica morska pokazywała się w wios- 
kach litewskich, a podług zwyczaju wysta- 
wiając rękę przez drzwi otwarte, lub okna, 
i powiewając zakrwawioną chustką, chorobę 
i śmierć po kraju całym roznosiła. Nieszczę- 
śliwi mieszkańcy strzegli wprawdzie do- 
mów swoich od napadu dziewicy, ale często 
głód, lub inne potrzeby, zmuszały ich do za- 
niechania zwyczajnćj przezorności, a śmierć 
wtedy niezliczone porywała ofiary. W tem 
szlachcie i pan dziedziczny wioski jednej, 
postanowił oswobodzić kraj od nieszczęścia 
tego, choćby nawet z poświęceniem wła- 
snego życia, Wziął pałasz, na kiórym były 
wyryte święte nazwiska Jczus Maria i sta- 
nął u okna domu swojego, tak oczekując 
dziewicy. Nie długo okropne to widmo 
dało czekać na siebie, powiewając chustką 
wystawiło rękę przez okno, a w tém czatu- 
jący nań bohatyr odciął mu rękę poświę- 
conym orężem i skrwawioną chustkę uchwy- 
cił. Wspaniałomyślny ten musiał wpraw- 
dzie umrzeć z calćni pokoleniem swojćm, 
ale odtąd nic więcćj o dziewicy nie sły- 
szamo.« — Do dnia dzisićjszego chustkę tę 
przechowują w kościele pewnego małego 
miasteczka Litwy. (Z dzieńnika: Der Aufmerksame d 
mm 


Ludeżercy na brzegach Sumatry: 


Dokładne opisanie tych kanibałów znaj- 
duje się w dziele aungielskićm: »Missyja na 
brzegi wschodnie Sumatry w roku 4823, 
przez Johna Anderson.» Tam czytamy: 

»Otrzymałem pewne wiadomości o pā- 
nującym tam obrzydłym zwyczaju ludożer- 
stwa, Baltowie są bardzo nie zgodnym i 
niespokojnym narodem, i ciągłe wiodą woj- 
ny między sobą. Schabunder, krajowiec, 
który mię tam prowadził, dał okoliczność 
mówienia z pewnym z tych ludzi, którego 
mi mój przewodnik za jednego z najlepszych 
strzelców i ludożerców zalecił. Czyniłem 
mu w tym względzie niektóre pytania, na 
które on dukłądnic i, ile się zdawało, z upe- 
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dobaniem odpowiadał, Zaręczał , iż mię- 
30 młodych mężczyzn jest słodkie, soczyste 
1 smaczne, najprzyjemnićjsze zaś, zapewniał 
jest męzczyzny , który co tylko siwićć po 
Czyna. Powtórnie gdym się znajdował w 
kraju tych ludożerców , przekonałem się 
o prawdzie tego wszystkiego, co mi powia- 
dano. Jeden z krajowców pokazywał mi 
kości dorosłych i dzieci, nie dawno pozjada- 
nych. Nie chcieli wierzyć, gdym powiedział 
im, iż dotąd powątpiewałem o ich ludożer- 
stwie, lecz mówili sami, iż i u nich ten 
zwyczaj coraz rzadszym się staje. Pożerają 
swych jeńców bardzićj ze złości, niż z braku 
pożywienia. Jednak rządzca z Janah-Jawy 
tak jest do tćj pomaa przyzwyczajonym , 
iż gdy jakowyś czas bez ludzkiego mięsa 
obchodzić się musi, cićrpi ciężkie bole w 
żołądku. Dła zadowolenia więc rządzcy, 
poddani wychodzą na łowy na swoich są- 
siadów, tak jak u nas na ałomki» — 


Szczęśliwy nieszczęśliwy. 


Młody Richard miał lat dwa'lzieścia 
dwa, gdy kula działowa w bitwie, zaszłej 
d. 19. kwietnia r. 1772 pod Lexington mię- 
dzy Anglikami i Amerykanami, obie mu 
ręce oderwała. Nim nieszczęśliwy ochłonął 
z przestrachu, kula karabinowa przeleciała 
mu po przed sameoczy. Został więc ślepym 
i najnieszczęśliwszym ze wszystkich śle- 
pych, co ich dotąd było, bo nawet ręka- 
mi kroku swojego kierować nie mógł. Mło- 
dość i dobre staranie szczęśliwie z ran go 
wyleczyły. Lecz ani sam jeść nie mógł, ani 
się napić, ani żadnej zrobić sobie posługi. 
Rząd więc angielski wziął go do paradnego 
szpitalu w Chalsea i starał się zaradzić jego 
potrzebie.Wezwał wszystkie wdowy i panny, 
coby miały ochotę pójść za takiego inwa- 
lida, a chcąca podjąć się tego, miała do- 
stać: a.) taką samę, jak on, pensyją, 5.) bez- 
płatne wychowanie dzieci z nim spłodzo. 
nych, a nakoniec c.) 400 funt. szterl, w przy- 
padku śmierci jego. Czyli tez znalazła się 
choć jedna, coby chciała męża bez ócz 
1 rąk? — Co tam jedna, trzysta zgłosiło 
się kandydatek, a wszystkie dosyć jeszcze 
Przystojne i młode. — 


Królowa wysp sandwichskich u stołu, 


Kotzebue (młody) w najnowszćj swej 
odróży, ciekawy daje opis tej rzadkiej 
kopia Mówi on między innćmi: »Jedną 
razą przybyłem właśnie w obiadową porę i 
wprowadzono mię do sali jadalnćj Królowa 
leżała przed wielkićm zwierciadłem na dy- 
wanach i weżgłowiu, jak zwykle na brzuchu. 
W około nićj znajdowała się wielka ilość 
półmisków porcelanowych, z różnego ro- 
dzaju potrawami, a dwór cały byłzatrudnio- 
nym Lo tę, to owę ztychże podawać jéj co 
chwila. Jadła bardzo łakomie, nieuży wa- 
jąc żadnych narzędzi prócz palców, a dwóch 
chłopców strojnych, tymczasem wielkić- 
mi wiązkami piór oganiało z niej muchy, 
Przybycie moje bynajmnićj nie przeszko- 
dziło apetytowi najj. pani. Pozerowiła mię, 
nie mówiąc nic, usta bowiem zupełnie za- 
pchane miała, i dała skinienie, bym usiadł 
w poblizkości. Byłem więc świadkiem naj- 


sławnićjszego obiadowania. Ile przed wej- 
ściem mojóm zjadły jéj królewskie usta, nie 


mogę oznaczyć — w mojćj zaś obecności 
zjadła tyle, iż sześciu tęgich mężczyzn, tymi- 
że samym nasycićby się mogło. Lecz ileż 
zdziwiłem się, gdy zdawała się już nasyco- 
ną, a odetchnąwszy mocno, rzecze : »*Smaca- 
niem jadła!« — Za pomocą sług kazała się 
więc przewrócić do góry brzuchem i dała 
skinienie oczekującemu rozkazów tęgiemu, 
mężczyznie. Zdawał on się być bardzo u- 
czonym w swóm powołaniu, ruszywszy się 
bowiem żywo, tak zaczął rękami i kołana: 
mi tłuc ją po brzuchu, jak gdyby najwięk- 
sze niecki ciasta misił, Byłato pomoc tra- 
wienia. Najj. pani wysapała się, kazała się 
powtórnie na brzuch obrócić i jadła na 
nowo. — Jakkolwiek przesadnóm zdaje się 
to opowiadanie, jest ono dosłownie praw- 
dziwóm, a wszyscy moi towarzysze mogą 
je poświadczyć. Królowa Nomabanna jest 
bezprzecznie największą osobliwością wyspy 
Wanu, dumną jest tak natswój nadzwyczaj- 
ny apetyt, jak na swą otyłość, która naj- 
większą jest ozdobą dam sandwichskich. 
U nas płeć piękna sznuruje się do udosze- 
nia, a częstokroś nawet ocet pije, by po- 
ciągać nas smukłością kibici.« — 
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WIADOMOŚCI ROZMAITE. 


— Že Lwowa. — 


(Nadesłane.) 

W niedzielę dnia 10. lipca, zeszła z tego Świata na 
'eholerę nie odżałowanej siraty zacna obywatelka, Fran- 
ciszka z Bratkowskich liuniewicza wa, Urodzo- 
ma ze znacznego domu staranne powzięła wychowanie od 
świsiłćj i nialentowanćj swćj matki. — Zamężna i matka 
kilkorga dzieci, rozwinęła te szczytne i słodkie uczucia, te 
najpięknićjsze cnoty ; co są,chluhą dla nas samych, szczę- 
ściem i błogostawieńtiwein dla rodzinę, a rozkosza i po- 
dziwem dla przyjacioł i ziomków. Ze zdrowyin rozumem 
i nauką, z rzadką tosamością huinoru i łagodności, z go- 
rejącóm dla nieszczęśliwych sercem, a co więcej, z na- 
miętnćm przywiązaniem do swoich obowiązków , Dunie- 
miewiczowa przedstawiała nam te rzadkie zjawisko mądrćj 
i akształconej kobićty, co lubo kryła niebiańskie swoje 
uczucia w nstroonćm zaciszu i w domowej zagrodzie, za- 
służyła jednak być wzorem dla innych, nazby: warta, aby 
strapiona przyjażń na ołtarzu prawdy, łącząc swą żałość 
do łez niepocieszonćj rodziny , publiczną jéj cześć i uwiel- 
bienie złożyła. — Jedna z rzadkich to Polek i obywatelek, 
co sama karmiła, uczyła i wychowała wszystkie swe 
dzieci; wyznam i te, wyznam z zachwyceniem, że jak 
wajprzykładnićjtzą żong, tak nieporównaną była matką | — 
Dom jéj statecznie był przytułkiem sićrot i cićrpiących , 
a nieszczęśliwi, ubodzy i poddani często ją widzieli z na- 
rażeniem zdrowia iżycia czyniąca najgorliwsze dla nich o- 
Bary. — Cześć prawdziwćj cnocie! cześć licroicznym i 
szczytnym uczuciom tćj wybornćj i rzadkićj ohywatelki, 
Móréj los puzazdrościł tylko dłuższego życia I właściwegu 
jej miejsca, aby była zaszczyleim uarodu , jak była za- 
wsze miłościa i podziwienieim obywatelstwa, żywym i cu- 
<sdownym wizerunkiem cnoty! — B. S. 


Wielki los na teatr nad Wićdnią wygrał bakatarz 
wyŁnania luterskicgo, w malém miasteczku wegierskićm 
Aszad, 4 mile od Pesztu; 2,000 dukatów wygrały 3 osoby 
w Peszeie „a 1,800 dukatów ktoś w Waizen, koło Pesztn. 
Ciekawą jest rzeczą, że z największćj części loteryj austryja- 
chich najwięcćj głównych losów wygraoo w Węgrzech. 


W Gazecie wićdeńskićj z miesiąca lipca znajduje się 
»bsiępujące ogłoszenie, które dla większćj głośności tu u- 
mięszczamy : Pięćset czerw. złot. nagrody otrzyma ten, 
który wynajdzie lub doniesie , gdzie się znojdują zginione 
od 1811 r. siedm sznurkow wielkich pereł, ważących każ- 
da po 4, 5, 6, 7 i 8 granów i dwie gruszki brylautowe, 
ważące 53/4 karatów. Donieść o tém w Wiedniu w mie- 
ście, pod Nro. 846. na 3. piętrze. 


Przypomuą sobie czytelnicy nasi, że Karol hr. Brid- 
„gewnter, hogaty Anglik, który w roku 1829 nmarł w Pa- 
ryżu, wyznaczył nagrody 8,000 funt, steri. za najlepszą 
rozprawę; o stworzeniu ziemi, oanatomii ciała 
ludzkiego, o sile badowie kavłasnościach ręki, 
j że król. akademiją londydską wyznaczył sędzią do przy- 
znania 1Ćj negrody autorowi najłepszćj rozprawy. (Obacz 
Nr. 27. Rozm. z d. 5. lipca 1829 r.) Ponieważ, podług 
jego woli; me tylko uczeni z Anglii, lecz także z statego 
lądu, powiuni być przypuszczeni do współobiegania się o tę 
nagrodę, spodziewano się zatóm wielkiego natłoku rozpraw: 
Nadzieja ta dotąd się jednsk nie spełniła. Z pemiędzy 
obiegajgeych się wymieniają dotad tylko professora Buckland 
a Osfordu, pracującego uad jeologiczna częścią zadania. 
Rękę opisywali Karol Bull anatomicznie, a doktor Roget 


fizyjologicznie. Słychać, że ci panowie zgodzili się nè te, 
nby nagrodę podzielić między sobą i innymi współubiega- 
jącymi się. 

Angielscy lekarze przepowiedzieli w pismach swoich, 
wydanych przed kilką laty, kicdy cholera morbus jeszcze 
na wschodzie tylho panowała, zjawiemie się jej w Europie 
w latach 1838 i 1851. Q tém przepowiedzeniu donosiły 
ówczesne londyńskie, a z nich i niemieckie gazety, lecz 
mało na to uważano, kiedy złe było od nas tak odległćm. 


=- Z Konstantynopola. — 

Pewien komiuiarz tulejszćj dla siebie i dla czeladni- 
ków swoich kazał porobić suknie z grzybów końskich, 
ażeby w czasie ognia bez własnego niebezpieczeństwa mógł 
być przy rątownniu ianych ludzi pomocnym. Suknie te 
mogą być bardzo prędko dziane, a ponieważ każda z 
nich pojedynczo 50 funtów wody wciągać może, dlugo 
więc w sukniach tych gorącn ognia opićrać się można. 

— Z Rossyi. — 

W Moskwie żyje tkacz, sypiający na materacu z wła- 
zanych włosów. Miał zwyczaj ucięte włosy chować od 
młodosci w worku. W pięćdziesiątym roku życia jego, 
zbiór ten doszedł do wsgi 30 funtów i zrobił sobic mate- 
rac z tych włosów, by na stare lata na płodzie głowy 
swojej po trudach dziennych wypoczywać. 

— Z Holandyi. — 

Pewien rzemieślnik, niedaleko Haagi mieszkający , 
roku zeszłego wystawił sobie dom, na który już od lat 5 
zżoaą i dwojgiem dzieci swoich kamienie z różnych stron 
znosił. Famiiija ta z kqdkalwiek powracała, zawsze ka- 
mienie w chustkach do domn znosiła i takowe zrzucała 
na kupę, na podwórzu lub w ogrodzie domu, w którym 
mieszkała.» W latach pięciu zbiór kamieni tych do takićj 
wzrósł wielkości, że można hyło z nich dom o dwu pig- 
trach wystawić. - 
— Z Francyi, — 

Popiersie marmurowe Rossiniego, we Florencyi przez 
Bartoliniego ro™ione, nadesłane zostało do Paryża i wy- 
sławiono jest n pana Troupenas, nakładnika mnzykaliów. 
Równie jest podobnie, jak dobrze wypracowane. 

W Lille przełożono teraz próbkę jedwabiu, wydanego 
przez robaki nie morwą, lecz liściami Scorzonneli ty wione. 


M o das yt 

Moday kolor jest blado-niebieski na suknie damskie. 
zwany Paganiniceme. Używają hajaderek w kolorowych 
baftach. + 

Mężczyzni noszą nizkie kepelusze, pantalony błałe 
pikowe lub w paski; takiego koloru krawaty najwięcćj są 
w modzie. Kolor fraków ciemno. stalowo -zielony; noszą 
żaboty przy pólkoszulkach i kołnićrzyki haftowane w dro- 
bne kwiatki. 

Na promenadach w Zorg-chumps, posirzegano da- 
my paryzkie w kapeluszach z najdrobuiejszych koloro- 
wych pereł sklanaych weneckich, które smakownóm spo- 
jeniem bardzo piękny widok robią, Kapelusze z pereł 
mają tę przed inaćmi korzyść, że ciągle piękność Í no- 
wość zatrzymnją; Oraz są bardzo trwałe, lecz bogini mo» 
dy trwałości nie lubi. 

W Paryżu robia przebienie, tak zwane perfumowe; 
u tych na wićrzchu zrobiony jest otwór, który perfuma- 
mi napełniony i sprężyną zamknięty, piękay i trwały 
zapach wydaje. Z éj przyczyny nie pomaduią się już 
Paryżanki, lecz włosy swoje smarują na sucho maścią 
zwaną Creme d'alibour, po którćj takowe pięknie utrzy- 
mują się i rosną, 
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